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K A M E N A 

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 

GRANITOWYM SZLAKIEM 
(FRAGMENT) 

1 
Radośnie się stąpa utartym 

szlakiem ku Hali Gąsienicowej. 
Nogi rozkosznie dotykają znajo-
mych kamieni. Poczciwe, kłami 
wieków zorane głazy, z któremi 
na zawsze zawarły ongiś przy-
jaźń moje piętnastoletnie stopy. 
Mimowoli zakrada się myśl: któ-
ryż to raz udeptuję tę drogę? 
Daremny trud policzyć: rachunek 
gubi się w kilkunastu latach mej 
tatrzańskiej włóczęgi. 

Skupniowy Upłaz. Oczom za-
kwita Hala Olczyska z malutkie-
mi szałasami wdole, słoneczna, 
świeża, zielona, jak pierwsze 
chłopięce kochanie. Szmaragdowe 
zbocza Kopy Królowej oblepiają 
białe weszki owiec. Turlikanie 
dzwonków całuje uszy słodką 
pieszczotą tamtych utraconych lat. 

Jakżeż mało trzeba człowieko-
wi do szczęścia! Takiego słońca 
skórze, takiej zieloności oczom, 
nogom trawy mięciuchnej lub 
twardości granitu, uszom niefra-
sobliwego pozbyrkiwania bydła. 
Lecz młodego, wrażliwego serca. 
Lecz czułej kliszy duszy. I dwu-
dziestu, dwudziestu wciąż lat, 
choć czwarty, choć piąty, choć j 
szósty krzyżyk na plecy zgarbio-
ne się kładzie. Jakżeż wiele trzeba 
człowiekowi do szczęścia! 

2 
Już za przełęczą między Kopa-

mi ukazują się niektóre szczyty. 
Panorama w całej pełni odsłania 
się przy zejściu ścieżką ku Hali. 
Mur tatrzański stoi mocno i twar-
do jak w ubiegłym roku, jak pięć, 

jak dziesięć lat temu, jak wtedy, 
gdy pierwsze mądre spojrzenie 
gór zapadło do głębi piętnasto-
letniej duszy, by wziąć ją w lenno 
na zawsze. A kiedyś będzie tak, 
że oczy moje raz ostatni obejmą 
kapryśny jak życie i nieobliczal-
ny jak serce ludzkie kontur wier-
chów, by nie oglądać go więcej. 
Wtedy zawalą się Tatry. 

I w schronisku poczciwych 
Bustryckich nie widać żadnej 
zmiany. Może tylko bardziej ku 
ziemi pochyliła się starowina, 
może bardziej trzęsący stał się 
jej starczy głos. Zawsze tak sa-
mo świetne mleko stawia na 
stołach młody, powłóczący nogą 
gazda, zawsze niezrównana her-
bata smakuje tu jak nigdzie. 1 za-
wsze ławy oblepione są maru-
derami, nie śpieszącymi się w 
góry. przy długim posiłku da-
jącymi spoczynek nogom i nóż-
kom, przywykłym do sal dancin-
gowych, niesporym do obijania 
się po głazach. 

3 
A teraz zkolei należałoby opi-

sać Czarny Staw. Że nie jest 
wcale czarny, tylko zielonkawy, 
że ma wysepkę malutką, że Ko-
ścielec przedstawia się najbar 
dziej imponująco ze wszystkich 
otaczających jezioro szczytów, 
że ze ścieżki ku Zmarzłemu 
staw ma kształt Afryki, file to 
są rzeczy tak powszechnie znane, 
że na żadną rewelację liczyć tu 
nie można. I przecież nia ma to 
być ścisły diarjusz wycieczki. 
Ot, zwykła sobie oklepana, kia-
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K A M E N A 

syczna, że tak powiem, droga 
przez Zawrat do Morskiego Oka, 
na której ćwiczą zazwyczaj swa 
siły początkujący taternicy. Byli 
tacy dwaj w naszem gronie, po 
dzień pierwszy spędziłem w gó-
rach w liczniejszem towarzystwie. 
Nie byłem sam, choć początek 
mógł w błąd wprowadzić Ten 
ton elegijny... file ostatecznie 
człowiek przecież zawsze jest 
tylko sam ze sobą, w najwięk 
szej nawet będąc gromadzie. 

Byli tedy dwaj terminatorzy 
w arkanach taternictwa, był arcy-
komiczny technik ze Lwowa, nie 
wiem czemu Fauścikiem zwany, 
była pani Zofja, sympatyczna 
i mądra mamusia dwóch dziew-
czynek, które ku swej rozpaczy 
pozostały w domu, była panna 
Zofja, właściwie Zocha, jedna 
z najgorliwszych i najzręczniej-
szych adeptek sztuki drapnnia się 
po skałach, no i ja. Ku Morskie 
mu wiódł nas wspólny szlak, 
stąd reszta towarzystwa miała 
wrócić autem do Zakopanego, ja 
zaś rozpocząć swą samotną włó-
częgę. 

Terminatorzy zdawali dobrze 
egzamin. Pani Zofja nie emocjo-
nowała się zgoła, powierzając 
się ufnie zawratowym klamrom. 
Technik w długich spodniach 
i niepodkutych półbutach, z tecz-
ką pod pachą, wciąż dowcipku-
jący — wyglądał na tle groźnych 
skał nad przepaścią zgoła nie-
przyzwoicie Zocha, duchowy 
wódz wyprawy, była zadowolona 
ze swej gromadki. Krótki postój 
na przełęczy poświęcony był za-
znajomieniu fuksów z nazwami 
szczytów. Poczem ruszyliśmy 
szybko wdół ku pięciustawiań-
skiemu schronisku. 

Pogwarka z panią Zofją, Z mat 

ką — o dzieciach, że ma prze-
miłe córeczki, że starsza jest 
nad wiek rozwinięta, a młodsza 
bardzo zdrowo wygląda. Z kra 
kowianką, co porzuciła „miasto 
swojej matki", by aklimatyzować 
się w Warszawie — o stolicy 
i teatrze, o Krakowie i zabytkach. 
Z sawantką — o Conradzie i Rit 
tnerze, natrafiliśmy na wspólne 
upodobanie — „Drzwi zamknię-
te". Potem o podróżach, do któ-
rych tęsknimy oboje. O żonie, 
która została na wsi; o mężu, 
który pracuje teraz w Lublinie. 

Rozmowa szła szparko, niewy-
muszone słowa padały szybko 
jak piłki pingpongowe, któremi 
rzucaliśmy z panią Zofją onegdaj, 
kiedy to tak sromotnie mnie po-
biła. Szare oczy mej interloku-
torki od czasu do czasu obrzu-
cały mnie mądrem spojrzeniem, 
paziowska główka przy przecze-
niu potrząsała utlenionemi włosa-
mi. Przyjemnie się rozmawiało 
i ani spostrzegłem, jak znaleźli-
śmy się w schronisku. Coś się 
tam jadło. Piliśmy mleko, ciąg-
nęliśmy „z chińskich ziół treści", 
nektar gorącej herbaty rozlewał 
się słodko w żołądku. 

Potem zeszliśmy z panią Zofją 
do Siklawy. Olbrzymi wodospad, 
z hukiem i wściekłością niosący 
tysiące tonn wody, by ją ubić 
w dole na śnieżną pianę i roz-
pylić w miljonowych kropelkach, 
pogrążył mą towarzyszkę w kon-
templacji, która zawsze zwykła 
iść w parze z obserwacją nieu-
stającego ruchu. Zostawiłem ją 
na trawiastem zboczu, a sam 
zeszedłem nadół ku miejscu 
spadku wodogrzmotu. Ogłuszający 
huk pieniącej się wstęgi, miły 
chłód, bijący od rozpylonej wody, 
opętańczy wir rwącego poniżej 
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strumienia powiały na mnie zno-
wu fala wspomnień. Byłem tu 
kiedyś z przyjacielem, który już 
dawno legi w ziemi. Towarzyszy-
ła mi tu swego czasu kobieta, 
dla której w dalekiej Ukrainie 
biło moje studenckie serce. Dwa 
lata temu szukaliśmy z żoną 
w łoskocie wody odbicia naszych 
dusz. Ludzie się rodzą i umierają, 
uroczyste zaklęcia giną rozpylone 
jak te kropelki pod nieubłaganym 
ciężarem czasu, człowiek walczy, 
oblewa się krwią, zwycięża lub 
pada, — a biała wstęga Siklawy 
z jednakim wciąż grzmotem to-
czy swe wody w przepaść, trwa 
niby niezmienna, choć wciąż inna, 
wciąż nową ubijająca pianę, 
czerpiąc z niewyczerpanych nigdy 
zapasów żywiołu. Tak samo wa-
liła swym grzmiącym torem, gdy 
praszczur nasz, w skóry przyo-
dzian, staczał tu walki z jaskinio-
wym niedźwiedziem i nieartyku-
łowanym głosem obwieszczał 
swą radość i ból; tak samo bę-
dzie huczeć i wrzeć. gdy ostatni 
człowiek gasnącym wzrokiem ob-
rzuci cmentarzysko ludzkości. 

Lecz oto zbliżamy się już do 
kresu wędrówki. Przy Morskiem 
zwykły jarmark, flle nawet kara-
wana aut, ich ochrypłe ryki, 
pstrokacizna sukien damskich 
i różnojęzyczny babel nieszcze 
rych zachwytów nie są w stanie 
zaćmić piękności jeziora. Wy-
starczy przylgnąć okiem do ty-
siącmetrowej ściany Mięguszo-
wieckiego, który nurza swe 
potworne cielsko w granatowej 
toni stawu, zapatrzeć się w po 
tęgę tego olbrzyma, aby nie sły-
szeć, nie widzieć nic z poziome-
go otoczenia, ft jeszcze ostre 
zarysy Cubryny, a Mnicha od-
wieczne pacierze. 

Gromadka nasza, posiliwszy 
się w schronisku, rozszczepia się 
na dwie, że tak powiem, mocno 
nierówne połowy To znaczy — 
pięć osób odjeżdża do Zakopa-
nego, pozostawiając mnie w to-
warzystwie wypchanego i och, 
jak ciężkiego worka turystyczne-
go, który tu autem przyjechał. 
Akt pierwszy, raczej prolog wy-
cieczki — skończony. 

SWIATOPEŁK KARPIŃSKI 

DNO 

Z a t o p i o n e f r e g a t y o masztach s t r zaskanych 
leżą w k w a ś n e m kwi tn ien iu rośl inności p łynne j . 
Lecz o m i j a m y owe n a s t r o j ó w a l tany 
i m k n i e m y miękk im gąszczem — dna nas chłoną inne 

P rzez pokolenia z w i e r z ą t , co ka r lo się drzewią , 
niby przez k rzewy , w z r o s ł e na ł y s y m p iaskowcu , 
w y j d z i e m y na r ó w n i n y p rzec iwne zas i ewom — 
w y j d z i e m y na podmorsk ie z a m a r ł e m a n o w c e , 
na te skalne sklepienia bez gwiazd ponad domem, 
co w r o z k o l e b a c h ciszy mają mor sk i e leże. 
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A p o t e m błonę łąki , pochmurn ie ruchome , 
os t rą chłostą t r a w bliskie wskażą nam podbrzeże . 
I teraz k r a j o d p a d k ó w p o g r ą ż o n y c h i łem, 
d r e w w y s ł u ż o n y c h t rupio, butelek i beczek, 
. „O to s tęchlą zieli p o r t o w e j się spi łem 
i rozbryzg iem butelki s topy pokaleczę. 

Złym a lkoholem dymi gęs te l egowisko . 
Roś l iny f e r m e n t u j ą ryb im j adem: śnicą. 
Śliskie spody o k r ę t ó w płyną tedy nisko, 
jak na kleiste ta r ło leniwą ławicą . 
. . .Oddech zapuch ły w p łucach pęka i rozb łyska , 
niby nad k ł ębem wiosny obłok, r w ą c y w nicość. 

N i dnie przedmieścia leżę, jak kępa na s t awie . 
Już niema gwiazd na niebie, ni w i a t r u w kurzawie , . . 
Jak la ta rn ia z a u ł k ó w zapłonęła zorza . 
Ze świ tu płyną domy, niby ba rk i z morza — 
Sta ją sza re nade mną — ark i i f r e g a t y — 
niosą śpiący ł a d u n e k i zamar łe kwia ty . 

Budzi się ludzkie p t ac two . W s t a j e b ło tne życie. 
Nie o d k r z y k n ę z m o c z a r ó w — w t rup iem ga rd le g r zą sko , 
. . .Pod ścianą, zanurzoną w wilgoci rozkwicie , 
idzie ślepa dz iewczyna z kwi tnącą ga łązką . , . 

WIT KASPERSKI 

PIEŚŃ O TĘSKNOCIE 
Dni się ją t rzą g o r ą c z k ą , 
k tó re j nie można sp ros t ać . 
Dni i noce jednako poca łunk i 
niosą dziecięcym r ą c z k o m 
i spowijają twą pos tać we lonem t ę skno ty , 
k tó re j imienia ani ja — ani ty 
nie poznasz. 

Spłonęły f io le towym ogniem nad nami bzy, 
cze remcha i jaśmin, 
imienia t ę skno ty doznań, 
k tóra wciąż t rwa 
nie poznasz ni ty — ni ja. 
W i e m , że serce k rwią życie chwali , 
a o szczęście pokorą się modli, 
wiem — dzień każdy, s łoneczny odlew, 
W dzwon rozpaczy r y t m e m serca wal i . 
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Dni i noce j ednako poca łunki 
niosą dziecięcym r ą c z k o m . 
Świa t s ta ł aię z rozumia ły jak t r ó j k ą t n e A . 
D a j r ę k ę : pójdziemy do miasta po sp rawunki , 
na ul icy g łodny s k r z y p e k gra, 
a sk rzypce zarażone ma 
g o r ą c z k ą , 
k t ó r a w oczach gwiazdami się pali 
S t a ń m y . T o nie sk rzypce , nie g r a j e k się żali 
wie lk im g łodem, k t ó r y i w nas t r w a , 
to łka 
zd ławiony ludzkiej duszy p t ak . 

I gdz iekolwiek p rzys tan iesz , 
t o samo us łyszysz g r a n i e , 
a lbowiem imienia tęsknocie 
nie znajdziesz ni ty — ni ja . 

Cecylji St. 

ANTONI MADEJ 

L I N J E 
Nie r z e k ł o 
w piersi se rce : 
chcę , 
ale w y b u c h ł o , 
p o ż ą d a m . 

J a k b y posypa ł się bu r sz tyn 
s o d w r ó c o n e g o dna morza . 
W i a t r o t w o r z y ł 
b łęki t . 
I widać by ło 
poza 1 i n j e 
przeznaczenia . 

Nieprzemieszana z niczem, niezwiędła 
n a p ł y w e m dni, 
z dnia na dzień 
rosła 
n o w a r zeczywi s to ść . 

Z gleby g o r ą c e j z m y s ł ó w , 
z u r o d z a j n e g o obiegu krwi , 



z łożyska miar wszelakich — 
z rozumu — 
szło to. 

Nie było szczęścia inaczej. 
AU chyżość była przydana 
każdemu słowu 
i spojrzeniu, 
co ptakiem frunęło w dal ognistym, 
i wracało niepokaleczone, 
mocne i prawe. 

I pogardziłem więcej niż wspomnieniem, 
niż oficjalną modą. 
Nike śmigająca z sandałem rozpiętym 
wyższy wskazywała lot. 
Najdalsze, 
grotem włóczni dościgane, 
oddżwiękło metalem, 
spiżem, 

dzwonem złotym. 

I 
zatęskniłem za własną wolnością. 

I 
płaskim falom poddając się dźwięku, 
nie dbam już 
o sławę, 
ni w pierś ludzkie przyjmuję szyderstwo. 

JÓZEF ŁOBOOOW5KI 

NOCE LUBELSKIE 
3 

na przedmieściach chichocą wesołe dziewczęta 
nad białemi sadami ciepły wiatr powiał 
ciemne drzewa jak rumaki w pętach 
kołyszące grzywami listowia 
mroczna kalinowszczyzna 
rozsypała się w gąszczach i umarła 
ciepły powiew od sadu rosą w twarz mi bryznął 
zapach kwiatów podskoczył do gardła 

z pod wygiętych sennej nocy arkad 
czarny cień przelatuje szybkim łukiem 
gdzieś za płotem 

psa kudłaty warkot 



K A M E N A 

potem 
sen go m o n y w dalszym ciągu 

śpiących sadów ogromny bukiet 
swojem szczęściem niebiosom urąga 
sine niebo nie gróź i nie uwódź 
nie nawiedzaj śpiących gwiezdnym strachem 
noc biblijny abraham 
czarną krepą oczy zasnuwa 

karki gniecie nam smutek 
patrzy na nas brodaty adonaj 
to pagóry przywalone kirkutem 
wyprężyły tragiczne ramiona 

góry pagóry żółte światła na glinianych urwiskach 
czarny cień za nami idzie 
czarny cień na krzywych palcach nas liczy 
w gardle dusi w gęstwie już błyska 
z sinej nocy grozi tajemnicze 

4 
noc jest dobra noc wszystko ucisza 
zatrzaskuje pyski gwarnych bram 
łagodnieje twarz miasta zorana jak liszaj 
jesteś wolny jesteś niczyj jesteś sam 

słup podpiera milczący policjant 
pocóż w palcach ściskasz zimny klucz 
na obłokach żółta błyskawica 
jemu także zagląda do ócz 

szarpią za ciemne włosy ręce wiatru sine 
na skronie na oczy na usta 
leci kwiatów grad 
przez s talowy księżycowy rynek 
dudnią kroki zrywających się lat 

na więziennej baszcie czarny topór 
utkwił w nieba fiolecie i grozi 
nasze serca oblane księżycowym ukropem 
wybuchają w kolejnej eksplozji 

ach skrzypce grają za oknem 
w sercu kulki srebrzystej rtęci 
przywidują się łąki rozległe a mokre 
bujne g rzywy i trawy u pęcin 

księżyc wolno zstępuje po dachach wygiętych 
ku odległym nieznanym wybrzeżom 
jak umarłym monety 

ciężkie gwiazdy na oczach nam leżą 
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PAOLO BUZZI 

PIEŚŃ WŁAŚCICIELKI PRZĘDZALNI 

K o c h a m . K o c h a m . 
T e n szum wody i ognia, 
ten w a r zgni l izny, 
to przędzenie nici bez końca, bez końca, 
te l a r w y czarnych, rozpłynię tych ciał 
zapala ją mi żyły. Mam nagie ramiona i nogi . 
W k r ó t c e rozkwi tn i e mi łono 
z pod kaf tan ika , wymoczonego od potu . 
K o c h a m . 

P o ś r o d k u lasu jes t moje więzienie. 
D y m pieców z f a b r y c z n e g o komina 
oddycha jak śnieżyca na wysok ich gniazdach. 
C z a r n o w ł o s e dz iewczyny pieką się w os ta tn im ra j sk im śpiewie 
w piekle mojego o g r o m n e g o pieca. 
Liść e dębów i b u k ó w i p r zy l eg łych olch 
przezywają dzień swoje j wiosny. Ja p r z e ż y w a m 
rok moje j wiosny. 
Rodzimy się dla tego, pon ieważ bardzo śpieszy się nam u m r z e ć 

Pochodzę z pokolenia g ł o d u . 
Ki lka bladych kwia tków choroby t a t u u j e mi ramiona , 

które się podobają 
m o j e m u da lek iemu żo łn i e r zowi Giso. 
W s z y s c y ci moi młodzi i s t a r zy 
Jeżą posiani na polu, k tó re się rozdrzewia k rzyżami . 
Śpię r a z e m z k r o w ą (n iemoją ) . 
Każde cielątko jest moim brac iszk iem. O, jakże płaczę, 
kiedy je oni sprzedają! Więc nigdy nie będę jadła 
białego mięsa, choć jes tem panią domu? 
Ko ło żó ł t ego chleba j e s t t w a r d e i kwaśne ; 
za tyka żo łądek godzinami. 
W o d a , świeża rankami , 
jes t w r z ą c a o świcie. Piję i ż y j ę . 

K o c h a m . K o c h a m . 
Czółenka , k t ó r e się kręcą , 
p rzyprawia j ą mnie o n ieznany z a w r ó t g ł o w y . 
P r z e z o t w a r t e okno ukazu je mi się dzień 
jak wielkie opętane ko ło , 
k t ó r e mnie bierze całą: włosy i t ę t n i c e . 
Zda je mi się, że jes tem górsk im wodospadem, 
k t ó r y gdzieś szumi na niebie . 
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U p i j a m się tą samą wodą , 
cze rwoną j a k n ieszporny ho ryzon t . 
I śp iewam. 

Z ga rd ł em, pa lącem się od ognia kuźni, śp iewam. 
Ś p i e w a m serce , k tó rę we m n i e łka . 
J a k śpiew 
zlatują z l e śnych d r zew 
rzadkie zielona liście, Zlatują rozdar te . 
A przy rozdarciu każda ga ł ąź jęknie kroplą łzy. 
T o w a r z y s z k i moje śpiewają również swoje serca . 
T o więzienie tę tn i życiem jak kościół w niedzielę. 
T u t a j się więdnie, śp iewając chórem do nieba włosk : ego 
nasz t r iumf lombardzk i cierpienia. 
Dawnie j mia łyśmy g ł o w y , ugwieżdżone s r e b r e m . 
Te raz , s p r z e d a w s z y szpilki babek, j e s t e ś m y biedniejsze 
od czasu, kiedy b y ł y ś m y piękne. 
T u t a j się więdnie, śp iewa jąc chórem do nieba włosk iego 
nasz t r iumf l ombardzk i cierpienia. 

Kiedy się ukazu ją Apeniny , t am w głębi , 
przynosi wia t r zdołu, od ryżowych pól 
echo innego śp iewu. 
Góry — podaję w a m m ó j ból, 
jak wia t r poda je swój ton d r z e w u , 
a d r z e w o o w i e w a nim d rzewa 
i śp iewa . 

Nie myś leć o żołnierzu Giso. 
Nie myś leć o lesie, o łzach i o szczęściu, 
Zycie się nasze przędzie w rozc iągn ię t e j pięści. 
A le są ludzie, k tó rych praca nasza nie nasyc i . 
Ale są ludzie, k t ó r z y się ś p i e w ó w naszych nie u l ę k n ą . 
C iągnąć nici, nici, nici. 
Nici są t w a r d e . Nic pękną . 

Wolny p rzek ład z w ł o s k i e g o 
spo l szczy ł 

Jalu Kurek 

ALDO PALAZZESCHI 
ŚPIĄCA STARUSZKA 

Sto lat ma s t a ru szka , 
W dzień r zadko się włóczy po mieście . 
P r z e w a ż n i e poważnie spoczywa w pobliżu fon t anny . 
I nikt jej nie budzi . 
P r z y ciochem szemrzen iu f o n t a n n y s t a r u s z k a zasypia, 
i śpi tak, i śpi tak przy cichem s z e m r z e n i u 
codziennie, codziennie, codziennie. 

Z włosk i ego spo l szczy ł K .A. Jaworski 
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MIKOŁAJ CHWYLOWYJ 

UKRAINA CZY MAŁOROSJA FRAGMENTY 

W artykule o Fonwizinie W. Bielińskij 
powiada, że „Rosjanie to spadkobiercy 
całego świata, nietylko życia europej-
skiego, i to spadkobiercy według prawa" 
że nie powinni i nie mogą być ani Fran-
cuzami, ani Niemcami, ani Anglikami, 
gdyż muszą być Rosjanami". Tak myśli 
i dzisiejszy wielkomocarstwowy inteli-
gent i choćbyśmy, nie wiem jak, krzy-
czeli, że to pogląd przestarzały i nie 
odpowiadający wymaganiom dnia dzi-

siejszego, mesjanizm moskiewski 
będzie żyj w głowach moskiewskiej 
inteligencji, bo ta i dzisiaj wychowuje 
s ię na tym samym Bielińskim. 

Rozbić mesjanizm rosyjski to znaczy 
nietylko otworzyć semafor dla ekspresu 
radosnej twórczości, która wiatrem 
swego ruchu rozpoczyna prawdziwą 
wiosnę ludów, ale i uwolnić młodzież 
moskiewską od większych zabobonów 
mocarstwowości, 

Wielka literatura rosyjski jest przedew-
szystkiem literaturą pesymistyczną, ściś-

PAWEŁ TYCZYNA 

M E S J A S Z 

W przyszłość patrzę: 
(o chwilo straszliwe!) 
przyjdzie, przyjdzie, załka z rozpaczą 
i zaćmi słońca grzywę. 
Ktoś s łowo pijane ciśnie: 
— Rozstrzelać! na chodniku! 
Jak pożar księżyc zabłyśnie 
na młodziku. 
Zamiast deszczu, zamiast rosy 
kamienie z nieba... 
1 czyjeś głosy: 
— Nie trzeba, nie trzeba! 
Kaleka, gdzieś się śpiesząc, dziecko 

[w tłumie zgniecie. 
I krzyk się rozniesie po świecie: 
—Mesjasz! Przyszedł Syn Boży! 
—Hosanna! Witajcie Pana... 
I krew rozlana 
tę śmiertelną ekstazę 

[w marzenie przetworzy. 

lej biernie-pesymistyczna.. Bierny pesy-
mizm rosyjski wychowaj kadry „niepo-
trzebnych ludzi", mówiąc poprostu — 
pasożytów, „marzycieli", ludzi „bez 
określonego zajęcia", „cierpiętników", 
„szarych ludzi dnia dwudziestego". 

W dzisiejszej etnograficznej romantyce 
rosyjskiej ta sama idealizacja dawnych 
Razinych i Pugaczowów zlewa s ię z 
poczuciem „rasiejskawo" patrjotyzmu, 
z niejasnemi marzeniami o przyszłości 
Dalej stąd pójść nie można. Trzeba 
szukać nowej drogi. Wielka literatura 
rosyjska doszła do swej granicy i za-
trzymała się na rozdrożu. 

I jaką złą ironją pod adresem tejże li-
teratury ukraińskiej brzmią niemądre 
rady, aby orjentowała s ię według sztuki 
moskiewskiej. Wola historji zrządzi zu-
pełnie naodwrót: literatura rosyjska 
może znaleźć dla swego odrodzenia 
czarowny balsam tylko pod bujnem 
żywem drzewem odrodzenia młodych 
republik narodowych, w atmosferze 
wiosny pognębionych niegdyś ludów. 

EUGENJUSZ MAŁANIUK 

W I Z J A 

Wszystko stało s ię , co stać się miało. 
Dzień jest trzeźwy. Jarzmo pracy — los. 
Czyż usłyszę, jak codzienny hałas 
przerwie trąby archanielskiej glos? 

Zaczerwieni s i ę nieboskłon krwawo 
i rozewrze się błękitu ciecz, 
a milczenie wielkie niby sława 
serce ludzkie przeszyje jak miecz. 

Samoloty zakrążą jak l iście, 
wieże padną, zatrząśnie się ląd... 
Gdzieś od wschodu, gdzieś z poza 

(przedmieścia 
białym s łońcem wstanie straszny sąd. 

Zimne kły swe wichura wyszczerzy 
i ruiny rozmiecie na pył. 
.. Ani Matka Boska ani Jerzy,' 
nikt obronić nie będzie miał sił . 
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Wstanie dusza — bez ścian bez odzieży 
i na tamten przejdzie, drżąca, brzeg. 
Tylko będzie wiatr w Księdze Spo-

s t r z e ż e ń 
wciąż przerzucał za wiekami wiek, 

O. OLŻYCZ 

* 

Wierzyć i pragnąć — to nie złuda, sen, 
to prawda wieczna, wielka, oczywisto. 
Oto nadpływa chmur deszczowych tren, 
już s i ę rozwiera n iebo uroczyste . 

Bogaty Bóg nam błogos ławi ł świat 
darami, których nikt wyrwać nie może: 
tęsknota, twórczość i miłości kwiat, 
zapał i męstwo, poświęcenia pożar. 

Na stołach swoich pozostawiał nam 
win promienistych i s łodkich gron 

(wiele. 
Więc śmia ło idź i wychyl aż do dna 
dla swego serca najchmielniejszy 

(kielich. 
Z u k r a i ń s k i e g o s p o l s z c z y ł 

K. A. Jaworski 

EUGENJUSZ MALAN1UK 

POWRÓT 

Dzień jes ienny, jak szata he l l eńska . 
Rusi moja, Rusi złotolita! 
A wybiegnij, przypadnij do strzemion, 
ks iążę wrócił , powrócił i wita! 

Zajęczały wrota jak łabędzie , 
od łożono he łmy błyszczące . 
Dn iem i nocą jak motyl uśpiony 
będę czekał na wiosny słońce. , . 

MODLITWA ZARANNA 

Nie o świet l i s te proszę mżenie , 
w które nauki nurt wypłynął, 
nie c h c ę z ło tego natchnień kwiatu — 
lecz w łaskawości swej niezmiernej 
modlę się: daj mi dar mizerny! 
Zwól, bym w Jej imię męki przeniós ł , 
w straszl iwym dniu zapłaty ginąc 
w żołnierskim płaszczu od granatu. 

Z u k r a i ń s k i e g o s p o l s z c z y ł 

Józef Czechowicz 

WIECZÓR 

1 wieczór znów. Rozpłaszcza już powiek i 
bezsi lny dzień. 1 znowum, znowu sam. 
Tak trzeba mi tkl iwości , trzeba, by na wieki 
we dwoje modlić s i ę do nieba górnych bram. 

A już nakreśla n o c przejrzysto - s ine c i en ie 
i gwiazdy wszystkie już wyjrzały, b łyszcząc w mrok. 
1 wiem, że teraz ty jak ja gdzieś trwasz w wzruszen iu , 
wciąż wzdychasz , modl isz s i ę i mi lcząc ważysz krok. 

1 jeszcze jedno wiem: tkl iwości tej bezmiaru 
nie zn ies iem w samotnośc i , w objąc iu gwiezdnych skier , 
nie utopimy jej wśród c ichej nocy czarów, 
gdy z iemia zlewa s i ę z o tchłanią n iebnych sfer. 

I wiem, że życie to — przelotne tylko chwile , 
wieczności chwile — wiem. Ku śmierci każda gna. 
1 wiem, tyś jedna jest. Lecz przetrwam — i przepłynie 
w łagodzie nocnych lśnień i w c i szy tej bez dna. 

Z u k r a i ń s k i e g o spo l szczy ł 

K. A. Jaworski 
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W No 41 (512) „ W I A D O M O -
ŚCI L I T E R A C K I C H " znajdu-
j emy wspomnien ie Józefa Wi t -
tlina o z m a r ł y m p r z e d 10 laty 
a dzisiaj zapamnianym,28 letnim 
poecie - ekspres joniśc ie Janie 
S t u r z e . Niestety, S t u r nie jest 
pod t ym wzg lędem o s a m o -
tn iony . Dzieli los całej plejady 
p rzedwcześn ie odesz łych już 
w Polsce Niepodległej , uzdol-
n ionych poe tów , że wspomni 
my ty lko Zdzis ława Dytla , 
E u g e n j u s z a Małaczewskiego , 
Jana Z a h r a d n i k a , W a c ł a w a De-
nhof fa Czarnock iego , Ju l jana 
E j s m o n d a i J e r zego L ieber ta . 
Poza d w o m a ostatnimi, na jpó 
źniej zresztą zgas łymi , pozo-
stali są zupełn ie zapomniani . 
(Ma łaczewsk iego zna się i ceni 
j ako nowel is tę za „Konia na 
w z g ó r z u " , ale niewielu pa-
mięta j e g o p iękne wiersze 
„Pod l azurową s t rzechą") 
Poży t eczna by łaby an to log ja 
p o e z y j p rzedwcześn ie zmar łych 
p o e t ó w . Ocal i łaby od zapomnie-
nia na jp ięknie j sze l i ryki tych 
a u t o r ó w , dzisiaj n iedos tępne 
przeważnie dla o g ó ł u , oraz 
w s k a z a ł a b y , że p o m i m o różnic 
indywidua lnych ł ączy p rawie 
wszys tk ich tych pisarzy wspól -
ny im n a s t r ó j melanchol j i i 
s m u t k u , w y p ł y w a j ą c y z p r z e -
czucia bliskiej śmierc i . 

T O W A R Z Y S T W O PRZYJA-
C I Ó Ł N A U K w L U B L I N I E 

przystąpiło do wydania No 2 
„Pamię tn ika Lube l sk iego" , któ-
ry u k a ż e się w p i e rwszych 
mies iącach r . 1934. N u m e r bę-
dzie się rozpada ł na dwa zasa-
dnicze działy: Dziś i W c z o r a j . 

28 

P ie rwszy obejmie u t w o r y po-
e tyck ie pisarzy Lube l szczyzny , 
p r a c e n a u k o w e o wspołcze-
snem życiu gospoda rczem, kul -
tura lnem i spo łecznem reg jonu 
lube l sk iego , sp rawozdan ia z 
dzieł l i t e rack ich i n a u k o w y c h 
o Lublinie i Lube l szczyźn ie 
o raz lokalną k r o n i k ę n a u k o w ą 
l i teracką i ku l tu ra lną ; w d ru -
gim znajdą się r o z p r a w y nau -
k o w e z przeszłości r eg jonu lu-
belskiego, r o z p r a w y h i s to ry -

czne, h i s to ryczno l i terackie i td. 
w y k o n a n e w Lublinie , m a t e r -
ja ły , do tyczące życia lubelskie-
go w przeszłości , o raz s p r a -
wozdania , Redagu je Ne 2 „Pa-
mię tn ika Lubelsk iego" dr. L u -
dwik K a m y k o w s k i . 
D O T Y C H C Z A S O W E P O Z Y -
C J E W Y D A W N I C T W A 
Z w i ą z k u L i t e r a t ó w w Lublinie 
za r . 1933— to „Duszk i" F r a n -
ciszki A r n s z t a j n o w e j , „ W i d n o -
k r ą g " A n t o n i e g o Madeja i 
„Fa le m o j e j r zek i" W i t a Ka-
s p e r s k i e g o . 

„Duszki" , zbiór miłych, n a s t r o -
j o w y c h w i e r s z y dla dzieci, z 
p rzy jemnośc ią i doros ły p r z e -
czyta . A u t o r k a pot raf i dosko-
nale wczuć się w świat w y o -
braźni dz iecka . Za ludn ia j ąc 
s p r z ę t y d o m o w e s p r z y j a j ą c e m i 
ludziom, życzliwemi duszkami , 
utraf ia w sedno mitologji dzie-
cięcej. A wieś, pe łna dla dzie-
ci z mias ta r a d o s n y c h niespo-
dzianek, jest n a p r a w d ę w ich 
oczach „Zacza rowaną w i o s k ą " . 
A r n s z t a j n o w a nie zniża się w 
s w y c h wie rszach d o dziecka, 
pisze tylko j ęzyk iem z rozu-
mia łym, p i ę k n y m w s w e j p ro -
stocie, choć nie p o z b a w i o n y m 
nieraz e f e k t o w n y c h c h w y t ó w 
s ty l i s tycznych , jak np. w tym 
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oto s u g e s t y w n y m obraz ie żn iw: 
„ C z e r w o n o , Zielono, Na żół -
t y m aksamicie Podnoszą się, 
schyla ją S łońcu , zi«mi się kła-
niają - C h u s t y w życie". 
„ W i d n o k r ą g " - t o trzeci zbio-
r e k poetycki Madeja . Juz „P ło -
nące lon ty" w s k a z y w a ł y na 
r e f l e k s y j n y c h a r a k t e r jego 
twórczości , a „P ieśń o B a ł t y k u " 
na w r a ż l i w o ś ć poe ty w o b e c 
p r z y r o d y . „ W i d n o k r ą g " ze-
spala cechy d w ó c h poprze -
dnich z b i o r k ó w i j ednocześn ie 
s t a n o w i k r o k nap rzód z a r ó w n o 
w r o z w o j u psychik i au to ra , 
jak i j ego osiągnięciach a r t y -
s tycznych . Z n a j d u j e m y t u bądź 
z m a t o w i a ł e pe jzaże n a t u r y 
wie jsk ie j (na jp ięknie j szy „Póź-
na jes ień") , bądź wiersze peł-
ne z a d u m y nad życ iem i świa-
tem, w k t ó r y c h poe ta s z u k a 
w ł a s n e g o „ t o n u duszy" , w 
k t ó r y c h „rzeźbi swą p r a w d ę " 
lub zas tanawia się nad mało-
ścią cz łowieka i k ruchośc ią je-
g o w i e d z y („Do cz łowieka") . 
O p a n o w a n ą f o r m ę tych wier-
szy cechu je s u r o w a p r o s t o t a . 
Jakżeż poważnie i p r z e k o n y -
w a j ą c o r o z p o c z y n a się w i e r s z 
„ S p r a w a " (oczywiście s p r a w a 
poety); „ O t o s p r a w a — ciem-
ny by tu sens Ś w i a t u m o w ą 
na tchnioną t ł u m a c z y ć . O t o 
s p r a w a — w n i k n ą ć w g ł ą b i 
wszerz D u s z y ludzkie j i lu-
dzkich p rzeznaczeń" . 
„Fale moje rzeki" świadczą o 
r o z w o j u m ł o d e g o poe ty : w po-
r ó w n a n i u z „ D ę b o w e m i pro-
gami" znaczne pogłębienie t r e -
ści i u d o s k o n a l e n i e ś r o d k ó w 
ekspres j i poe tyck ie j . O p r ó c z 
znanych z p o p r z e d n i e g o zbio-
r k u t e m a t ó w e r o t y c z n y c h , o-
p rócz u t w o r ó w , świadczących 

o ż y w e m odczuciu piękna 
p r z y r o d y wie jskie j , zna jdz i emy 
tu n iek tóre , z n a m i o n u j ą c e za in-
te resowania spo łeczne a u t o r a 
( „Burza" , „Mani fes t " ) oraz cie-
k a w e wie r sze o p e w n e m na-
s tawien iu r e l i g i j nem, nic z re-
sztą nie m a j ą c e m w s p ó l n e g o 
z o f i c j a lnym d o g m a t e m : 
poe ta d o p r a c o w u j e się w ł a -
s n e g o Boga w swej duszy (w 
wierszu t y t u ł o w y m : „Nied ługo 
już c h y b a N a k r y j ę się czarną 
c h m u r ą ma cicha sadyba , A b y 
godnie p o w i t a ć Boga na rodz i -
ny" ) — kaj — 

Ś R O D O W I S K O L U B E L -
S K I E nie będzie mia ło w 
b ieżącym roku t e a t r u . G m a c h 
jest wcale n i eb rzydk i i nieźle 
zaopa t rzony , re f lek tanc i by l i , 
p e r t r a k t o w a ł w tej s p r a w i e S t . 
Was i l ewsk i , a p o t e m W . G r a -
lewski). N ies t e ty , w ł a d z e miej-
skie nie życzyły sobie wido-
cznie u t r z y m a n i a t ego r o d z a j u 
placówki w mieście, l iczącem 
120,000 mieszkańców, sko ro 
p o s t a w i ł y k a n d y d a t o m na dy-
r e k t o r ó w tak ie wa runk i , k t ó 
r y c h żaden z nich nie m ó g ł 

przyjąć. 

„ Ż O Ł N I E R Z E " R U D N I C K I E -
GO to k s i ążka n iepowszedn ia i 
należy ją w y r ó ż n i ć z poważne j 
l iczby nowości p roza to r sk ich 
os ta tn ich miesięcy, B u d o w a 
u t w o r u , p r zypomina j ąca s t ru -
k t u r ę n ieśmie r t e lnych „Zapisok 
iz m i o r t w a w o do ina" T.M. Do-
s to jewsk iego , jeszcze ba rdz ie j 
niż t am u s u w a autora w cień, 
pozos t awia j ąc na ka r t ach ks ią-
żki życie g r o m a d y . P o d t y m 
w z g l ę d e m jest t o j e d n a z le-
pszych powieści s p o ł e c z n y c h 

w Polsce . I n t e r e s u j ą w niej 
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zarówno poszczególne momen-
ty fabuły, jak i psychologicz-
ne naświetlenia (aczkolwiek 
pod tym względem rzecz jest 
słabsza od "Szczurów" — de-
biutu autora). Przemyślenie 
zagadnień pacyfizmu, służby 
wojskowej , ustosunkowanie 
się do tej służby jako do nie-
woli, a równocześnie rzeczo-
wej pracy — o wiele głębsze 
niż w tak zw. powieściach 
wojennych, nie wyłączając 
Remarqua . Analogje z Dostoje-
wskim w epoce, gdy młódź 
literacka wzoruje się na Kosso-
wskim lub Ostrowskim, p rzy-
nosi Rudnickiemu jedynie za-
szczyt. 

D W U T Y G O D N I K „ Z E T " , u-
kazujący się w Warszawie re-
gularnie 1-go i 15-go każdego 
miesiąca, nie ustaje w propa-
gandzie zbliżenia kul tura lnego 
między narodami słowlańskie-
mi. Niemal każdy numer tego 
pisma przynosi a r tykuły o 
sztuce i l i teraturze naszych 
pobratymców oraz przekłady 
z poetów bułgarskich, czeskich, 
rosyjskich słowackich i ukraiń-
skich. Oto poeci, biorący udział 
w tej akcji przez t łumaczenia 
na język polski: Czechowicz , 
Jaworski , Łobodowski , Madej, 
Rubach, S u r m a c z i Zasławski . 

WRZESIEŃ zastał smutną 
sytuację w ś r ó d poetów pol-
skich: Adam Ważyk , jeden z 
czołowych l i ryków współcze-
snego pokolenia, został are-
sztowany pod zarzutem dzia-
łalności komunistycznej . Ana-
logiczny zarzut ciąży na osa-
dzonym w więzieniu Marjanie 
Czuchnowskim, autorze „Re-
portera Róź". Wreszcie w tym- | 

że miesiącu s t awa ł przed są-
dem Najwyższym Józef Łobo-
dowski w związku ze swą 
przechodzącą przez wszys tk ie 
instancje sprawą o obrazę mo-
ralności i podburzanie t łumów 
przez... wy d r u k o wa n i e bunto-
wniczego wiersza w książce o 
nakładzie 100 egzemplarzy. 

N O W Y S E Z O N L I T E R A -
C K I w dziedzinie publ ikacyj 
periodycznych zapowiada się 
bardzo interesująco. W War-
szawie zmontowano wielkie 
pismo literackie p. t. „Pion" 
ze współpracą Staffa, Berenta , 
Kadena , Chwis tka , P o m i r o w -
skiego, F lukowskiego , Gał-
czyńskiego, Czechowicza i w. 
innych. W K r a k o w i e g r u n t o -
nym przeobrażen iem, ulegnie 
„Gazeta L i t e r acka" , k tó re j re -
dakcję p r ze j ą ł J e r zv B r a u n . 
W Lublinie o r g a n i z u j e się 
„S t re fa" pismo mie j scowego 
Związku L i t e r a tów . -jc -

Następny l i s topadowy n u m e r 
„Kameny", o zwiększone j pra-
wdopodobnie objętości , zawie-
r a ć będzie między innemi 
wiersze M a r j a n a Czuchno-
wskiego i Jalu K u r k a , wyją-
tek z powieści J. Czechowicza 
„Berło", in te resu jące wspom-
nienie A. He rcena o Mickie-
wiczu oraz bogaty dział poezji 
rosyjskie j od r o m a n t y z m u do 
naszych czasów, w przek ładach 
J . Czechowicza, K. A. Jawor-
skiego i J. Łobodowsk iego . 

W dalszych numerach »Kameny" 
ukażę się w dziale słowiańskim 
przekłady z współczesnej litera-
tury słowackiej, bułgarskiej, serb-
skiej, chorwackiej i słoweńskiej. 
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K A M E N A 

KRONIKA SŁOWIAŃSKA 
Literatura ukraińska obchodzi w r.b. 
trzy rocznice: dwudziestolecie śmierci 
Michała Kociubyńskiego i Łesi Ukra-
inki oraz siedemdziesięciolecie urodzin 
żyjącej jeszcze Olgi Kobylańskiej. W 
związku z ostatniem No20 Biuletynu 
Polsko-Ukraińskiego zamieszcza krótki 

artykuł o twórczości Kobylańskiej oraz 
przekłady z jej utworów, dokonane 
przez Bohdana Lepkiego. 
Nakładem .Wydawnictwa Komitetu Ju-
bileuszowego* we Lwowie ukazały się 
,Dzieła" Wasyla Stefanyka, zawierająca 
54 opowiadania świetnego pisarza. 
Książkę zdobią drzeworyty Kasijana 
I Butowicza. 
Lwowski .Wistnyk" w jednym i letnich 
numerów r. b. zamieścił ocalały frag-
mont spalonej powieści tragicznie zmar-
łego Mikołaja Chwylowego p.t. .Słom-
ki" („ Woldsznepy"). 
Niedawno ukazał s ię w Warszawie nu-
mer pierwszy ukraińskiego kwartalnika 
literackiego „My", na którego treśćskła 
dają się poezje Bohdana Lepkiego, ću-
genjusza Małaniuka, Natalji Liwyćkiej 
Chołodnej i Mikołaja Batana, nowele 
oryginalne Andrzaja riryżaniwśkiego 
(.Miasta I ludzie") i J.K. ( .Ostatni atak 
porucznika von Hagenau"), artykuł za-
sadniczy Michała Rudnyćkiego .Euro-
pa I my", fragment pierwszy pracy Ma-
łaniuka „Hohol". wyjątek s utworu 
.Ukraina czy Mołorosjo* Mikołaja 
Chwytowego oraz nowela pisarza irlan-
dzkiego Liam O' Flaherty "Wojna do-
mowa". Zeszyt zdobi wkładka litografi-
czna Piotra Chołodnego oraz pięknie 
pomyślana winietka tegoż artysty. Na 
szczególne wyróżnienie zaaługują wier 
sze Małaniuka, najciekawszego chyba 
(po umilkłym Tyczynie) ze współcze-
snych poetów ukraińskich, oraz obie 
nowele. Zwłaszcza "Miasta i ludzie' 
Kryżaniwśkiego ze względu na ory-
ginalne ujęcie prostego zresztą tema-
tu. Liczne dygresje liryczne przypomi-
nają nieco polskiemu czytelnikowi Iwa-
szkiewicza w jego „Hilarym, synu bu-
holtera" czy "Wieczorze u Abdona". 
Ciekawe są dociekania Małaniuka nad 
tajemnicą Hohole: autor kończy swój 
artykuł następującą konkluzją: "Ma-
rtwe dusze" — to najbardziej fatali-
styczna, najgłębsza książka u k r a i ń -
s k a , napisana o U k r a i n i e przez 
U k r a i ń c a . Całość kwartalnika stoi 
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na wysokim poziomie artystycznym i 
świadczy, że zapowiedź prospektu: .My" 
— to pierwsze i jedyne pismo ukraiń-
skie, które formą i treścią orjentuje 
się według Zachodu i odpowiada wszy-
stkim wymaganiom estetyki książkowej" 
— nie jest frazesem. 
Wśród lwowskich czasopism wyróżnia 
się skromny wyglądem zewnętrznym, 
ale interesujący treścią, miesięcznik 
literacki „Dażboh", redagowany przez 
J. Pełeńśkiego. Grupuje on przeważnie 
młodych poetów ukraińskich (jak B. 
Antonycz, J. Jaryj, B. Kabarywśkyj, J. 
Kurdydyk, J. Zaremba, R. Zawadowycz, 
i in.), ze starszych spotykamy tu wier-
sze B. Lepkiego, I E. Małaniuka. Prozę 
reprezentują M. Bażanśkyj, O. Duczy-
mlńśka.W. Hrehorowycz, B. Kabaryw-
śkyj. U. Samczuk, I in. Z tegorocznych 
zeszytów „Dażboha" na szczególniej-
szą uwagę zasługuje No 4, poświęco-
ny E. Małaniukowi: znajdujemy tu li-
czne jego wiersza, artykuł o jego twór-
czości J. Pełeńśkiego oraz bibljografję. 
Z nowelistów wyróżnia się B. Kabaryw-
śkyj, zwłaszcza jego opowiadanie p. t. 

"Jeszcza jedno piętro". Słabiej w "Da-
żbohu" przedstawia się literatura prze-

kładowa. Dość dziwne zestawienia au-
torów: w prozie — Bjórnson i Galswo-
rthy, w poezji — Rilke i Tyrtajos, Fran-
ke i pseudo-Anekreont. Kurs orjento-
cyjny na narody germańskie. Nic z 
literatury francuskiej, włoskiej czy hi-
szpańskiej. 1 poza własną — nic ze 
słowiańskiej. W kronice Nr 6 z przy-
krością przeczytaliśmy notatkę p. Sp., 
który wspominając o paleniu książek 
„komunistycznych, żydowskich i pacy-
fistycznych autorów" Niemczech. wy-
raz —barbarzyństwo — zaopatrzył w 
cudzysłowy. Czyżby "Dażboh" nie po-
dzielał oburzenia całego świata kultu-
ralnego na wandalizm hitlerowski? 
W tegorocznym numerze kwietniowym 
"Przeglądu Współczesnego" znajdujemy 

artykuł informacyjny E. Małaniuka .O 
literaturze ukraińskiej". 

Nr 4(6) Biuletynu Polsko-Ukraińskiego 
przynosi w dziale literatury poezje Pa-
wła Tyczyny. Eugenjusia Małaniuka, i 
O. Olżycza w tłumaczeniu J. Czechowi-
czu, K. A. Jaworskiego i H. Zasławskiego 
W 26 I 28 "Zetu" zamieszczono w 
dziale Świat słowiański wiersze P. Ty-
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czyny, E. Małaniuka, B. Lepkiego . H. 
Czuprynki, O. Olżycza, L. Mosendza i 
M. Bażana w przekładzie J. Czechowi-
cza, K.A. Jaworskiego, L. Rubachą i H. 
Zaslawskiego. —kaj— 
APEL DO POETÓW UKRAIŃSKICH 
Pracując nad przekładami z w s p ó ł c z e -
s n e j poezji ukraińskiej, której antolo 
gję zamierzam wydać, zwracam s i ę tą 
drogą do poetów ukraińskich z prośbą 
o ł a skawe nadsyłanie mi swych zbiorów 
pod adresem redakcji „Kameny". Jedno 
c z e ś n i e proszę ukraińskie pisma l ite-
rackie o uprzejme przedrukowanie me-
go apelui 

K. A. Jaworski 

Jaroslav Janouch, poeta i t ł u m a c z z 
po l sk iego na czesk i , prosi wydawców 
polskich oraz autorów o przysyłanie 
mu egzemplarzy recenzyjnych. J . Jano-
uch współpracuje w kilku c z a s o p i s m a c h 
czeskich . Przysyłanie książek recenzyj -
nych ułatwi mu pracę w zakres ie jak 
n a j l e p s z e g o Informowania spo łeczeń-
s tw c z e s k i e g o o życ iu l i terackim Po l sk i . 

Adres: Jaros lav Janouch Pralla Xl 
Podf ibradova 1737, Czechos łowacja . 

PRO URBE SUA 
P r z e z t r zy t ygodn ie w r z e ś n i a 

ży t C h e ł m w oczek iwan iu przy-
j azdu P r e z y d e n t a Rzeczypospo-
l i tej , k t ó r y 24-go zaszczyci ł 
swo ją obecnośc ią u r o c z y s t o ś ć 
ods łonięc ia p o m n i k a p o l e g ł y c h 
7 p . p. L e g j o n ó w , W i d o m y m 
z n a k i e m te j by tnośc i są p o p r a -
w i o n e na g ł ó w n y c h ul icach 
b r u k i i świeżo o t y n k o w a n e ka-
mienice , dzięki c z e m u robo tn i -

cy znaleźl i t r o c h ę p r a c y , a 
m i a s t o n a b r a ł o nieco p r z y z w o -
i t szego w y g l ą d u . G d y b y g r ó d 
nasz częśc ie j s p o t y k a ł taki za-
szczy t , może p o dz ies ią te j wi-
zycie d o s t o j n e g o Gośc ia C h e ł m 
s t a łby się zupe łn ie k u l t u r a l n e m 
m i a s t e m . Naraz ie j e d n a k nie 
z a u w a ż y l i ś m y c h o d n i k ó w na 
ul . J o r d a n a ani s k r z y n e k do 
śmieci n a w e t na L u b e l s k i e j . 

P i ę k n y w s w e j g e o m e t r y -

czne j p r o s t o c i e p o m n i k k u czci 
p o l e g ł y c h 7 p.p. l e g j o n ó w , w y 
k o n a n y w e d ł u g p r o j e k t u p. 
F . M a ś l a k a , m ó g ł b y 
s tać się w a r t o ś c i o w ą pozycją 
w wyglądz ie e s t e t y c z n e m mia-
s t a . D l a c z e g o w i ę c s t a n ą ł na 
p l acu k o s z a r o w y m , gdz ie oglą 
dać g o będz ie g a r ś ć w o j s k o -
w y c h , a nie w ś r o d k u C h e ł m a , 

którego by łby prawdziwą o -
z d o b ą ? Czyż nie można by ło 
w y k o r z y s t a ć p lacu d r Ł u c z -
k o w s k i e g o , z k t ó r e g o z n a j d u -
jący się t a m obecn ie s k r o m n y 
pomnik n a l e ż a ł o b y p r z e n i e ś ć 
na G ó r k ę , gdzie śmie szn i e m a -
ł y „kop iec wolności" wciąż do-
p o m i n a się o w y s t a w i e n i e na 
m i e j s c u w y s a d z o n e j c e r k i e w k i 
n iewol i g o d n i e j s z e g o s y m b o l u 
Niepodleg łośc i? 

Afisze roz l ep ione po u l i cach , 
a n o n s u j ą , że C h e ł m t e g o r o k u 

zna jdz ie się w zas ięgu działal-
ności w o ł y ń s k i e g o T e a t r u Pol -
sk iego pod k i e r o w n i c t w e m A -
l e k s a n d r a Rodz iewicza , N a paź -
d z i e r n i k z a p o w i e d z i a n e są d w i e 
sz tuk i : „ P r z e c h o d z i e ń " K a t e r w y 
i „ D z i ę k u j ę za s ł użbę" P e r z y ń -
sk iego . T a k więc mi łośnicy sce-
n y poza r z a d k i e m i w y s t ę p a m i 
R e d u t y będą mogli i t u t a j za-
spoko ić swó j g łód s z t u k i d r a -
m a t y c z n e j . T y m c z a s e m s k a r t e -
l i z o w a n e w j e d n y m r ę k u i nie 
o b a w i a j ą c e się k o n k u r e n c j i 
k ina c h e ł m s k i e w d a l s z y m c i ą g u 
c z ę s t u j ą na s anemicznemi o-
b r a z a m i ( f a t a l n y „ S z y b 23") i 
h o r e n d a l n e m i r e w j a m i ( skan -
daliczna os t a tn i a r o s y j s k a ) — 
ale o t e m o b s z e r n i e j i n n y m 
r a z e m . 



Z O S T A T N I E J C H W I L I 
Dn ia 3 p a ź d z i e r n i k a o d b y ł o się w C h e ł m i e p i e r w s z e p r z e d -

s t a w i e n i ł u c k i e g o t e a t r u o b j a z d o w e g o pod d y r p. Al Rodzie-
wicza . O d e g r a n o „ P r z e c h o d n i a " K a t e r w y . S z t u k ę w y s t a w . o n o 
n a o g ó ł dobrze , zwłaszcza wyróżnia l i się p. W . Ł u c z y c k a i p. W . 
M o d r z e ń s k i . a p r z e d e w s z y s t k i e m p. d y r . Rodziewicz , d o s k o n a l e 
k r e u j ą c y P r z e c h o d n i a . P r z e d s t a w i e n i e s p o t k a ł o się a ż y w e m od-
czuc iem n iezby t licznie z g r o m a d z o n e j publ icznośc i , k t ó r a g o r ą -

cemi ok la skami nagradza ła g r ę a r t y s t ó w . P i e r w s z y k o n t a k t zo-
s t a ł t edy pomyś ln i e n a w i ą z a n y . Można się więc s p o d z i e w s ć , ża 
n a s t ę p n e w y s t ę p y t ego t e a t r u (s tale d w a mies ięcznie) będą się 
o d b y w a ł y p rzy z a p e ł n i o n e j sali, jak to b y w a na p r z e d s t a w i e -
n iach „ R e d u t y " . 

Ze s w e j s t r o n y mie l i byśmy t y l k o p r o ś b ę do D y r e k c j i t e a t r u , 
a b y w w y b o r z e s z tuk k i e r o w a ł a się p r z e d e w s z y s t k i e m ich w a r -
tością a r t y s t y c z n ą ( d o b r y począ t ek : K a t e r w a , P e r z y ń s k i ) a nie 
p u s t v m r o z g ł o s e m p r z e m i j a j ą c e g o p o w o d z e n i a . D l a t e g o nie 
j e s t e ś m y z a c h w y c e n i zapowiedz ianymi na l i s t opad p r e m j e -
raroi „ G o t ó w k i " i „ S t e f k a " , r a d z i b y ś m y n a t o m i a s t o g l ą d a ć 
K i s i e l ewsk i ego ( w z n o w i ć „ K a r y k a t u r y " lub „ W sieci") R i t t ne -
r a , S z a n i a w s k i e g o l u b S ł o n i m s k i e g o , a z o b c y c h c h o ć b y t a k i e -
g o n i eznanago zgoła w C h e ł m i e S h a w ' a ( „Cand ida" ! ) . D o b r z e b y 
też czasami s i ę g n ą ć do r e p e r t u a r u k l a s y c z n e g o . T y l k o nie k a r m 
cie nas zagran iczną ani k r a j o w ą t a n d e t ą , któ ej d o s y ć m a m y w 
kinie. C z e k a m y więc i z g ó r y d z i ę k u j e m y . 

Odpowiedni 
P. J. R. w Przemyślu. Za n a d e -
słanie opinji An. Kołomyjca o 

śmierci Chwylowego dziękujemy. 1 

J Trz. w Dęblinie. Nr 1 Ka-
meny wysłany. 

P. Ant. Szum. w Zienkacb Nr 1 
Kameny administracja wysłała. 
P. H. K. w Chełmie. Istotnie, pi-
sząc o tychdzlesięciu, nie wli-
czaliśmy tu nigdy wspomnianego 
pana. 

P. J W, J K., T. P., i in : „W 
źródłach mieszkają panny wodne, 
Kameny, rozśpiewane boginki, 
które mają dar wieszczy i poe 
tom użyczają natchnienia". Jan 
Parandowski, Mitologja str. 220 
P L. M. w Lublinie. Tak jest 

od redakcji 
Kamena propaguje zbliżenie kul-
turalne narodów słowiańskich, 
dlatego w każdym numerze znaj-
dzie Pani utwory, t łumaczone 
z innego języka słowiańskiego: 
w pierwszym zeszycie z czeskie-
go, w obecnym z ukraińskiego, w 
następnym z rosyjskiego, w 
czwartym ze słowackiego i. t. d, 
P. W. B. w Warszawie. Narazie 
nie stać nas na rozszerzenie pi-
sma. Skromne wydanie, bo roz-
porządzamy skromnemi środka-
mi. 
P. P. O. w Siedlcach. Z nadesła-
nych wierszy nie skorzystamy. 
Czy jest talent? Raczej nie. 
P Z. G. w Warszawie. Za miłe 
słowa dziękujemy serdecznie. 


